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SĄD BOŻY NAD ŚW IATEM?
Ni zm ysł kupców, ni dłoń kata  
Przeciw  prawdzie n:e pomoże... 
Nie pow róci stara k lęska — 
Duchom — duchom tryum f dani 

, Oto idzie moc zw ycięska, 
Panujący idzie Pan!

Z . K rasiń sk i.
II.

Potw orna wojna, a jaszcze 
więcej jej straszliw e sku tk i 
w strząsnęły sum ieniem  ludzko­
ści. Świeże opary  krw i k ;lku 
m iljonów ofiar w ołały  o pom ­
stę. W szyscy bez v7y jątku  mu­
sieli przyznać, że spełn ioną 
zosta ła  n iesłychana zbrodnia. 
Zaczęto naw et szukać zbro­
dniarzy. Obudziło się sum ienie. 
Utworzono try b u n a ł z p rzed ­
staw icieli w szystk ich  narodów , 
t. zw. Ligę Narodów, aby u- 
spokoiła  św iat i nie dopuściła 
w przyszłości do podobnej zb ro ­
dni. Ale poku ta  tych, co zaw i­
nili nie by ła  szczera. W łaści­
wie m ówiąc, głów nego zbro­
dn iarza  nie znaleziono, ani u k a ­
rano . Nazwano po im ieniu tylko 
k ilku sm utnych bohaterów  tej 
wojny, k tó rzy  odznaczyli się 
w iększą dzikością lub okrucień­
stwem. Praw dziw y zbrodniarz 
u k ry ł się i c ieszył, że winę 
zwalono na  jego  pachołków 
m niejszych ło trzyków . Kto tedy

jest praw dziw ym  w inow ajcą? 
Tym prawdziwym  zbrodniarzem  
jes t św iat liberalny, obóz bez 
bożnych, k tó ry  zaw ładnął o r­
ganizm em  św iata  i pcha ludz­
kość całą  do zupełnego odstęp ­
stw a od Boga. Duchownym 
ojcem  obozu je s t odwieczny 
w róg C hrystusa, książę tego 
św iata  — szatan. Św iat się nie 
naw rócił jeszcze. Liga Narodów 
oficjalnie pozostanie bezbożną. 
Bez Boga chcą uspokoić zwi­
chrzony nienaw iścią świat. Bez 
Boga chcą leczyć śm ierte l­
ne rany . Bóg jest, jak  zaw sze, 
dobry — po straszliw ej ch ło ­
ście daje czas do opam iętan ia 
się i pokuty . Czeka cierpliw ie, 
mimo jaw nych prow okacji. Gdy 
pomimo w szystko sądzić zaczął 
— do końca sąd doprow adzi. Oto 
trzeszczy w posadach cała b u ­
dowa św iata. Oto już w alą się 
filary , na  k tó rych  się opierał. 
R unął pyszny carat, spadko­
b ierca odszczepieńczych Gre­
ków ; runą  niedługo bastjony 
pro testan tyzm u. Już widzimy, 
jak  ry su ją  się i trzeszczą icn 
w spaniałe budow ania. Co zbu­
dow ały w ciągu w ieków  p rze ­
szłe pokolenia, zniszczy w ciągu 
kilku  dni ręk a  now oczesnego
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barbarzyńcy  bo niem a dzikszej 
beslji nad bezbożnika. Rysuje 
się i w an św iątynia  złotego 
cielca, k tórem u św iat tak  g o r­
liwie służył. Oto widzim y p o ­
w szechne bankructw o, m iljony 
bezrobotnych , n ienaw iść i roz­
pacz zaw iedzionych. A gdy u- 
rodzaje nie dopiszą, gdy Bóg 
zacznie karać  z a ra z ą ...  Sąd 
Boży nie skończył się. Zbro­
dniarz napew nó zginie, jeśli 
nie zaw oła wielkim  głosem : 
confiteor, jeśli nie zacznie po­
kutow ać. Im prędzej to uczyni, 
tern będzie dla niego lepiej. ;

Ale może pow iecie mi, P rzy­
jaciele młodzi, poco w yw oły­
wać te  straszne  w idziadła, my 
młodzi nie lubim y ponurych 
obrazów. Nie poto piszę, aby 
zmrozić wasz m łodzieńczy za­
pa ł do życia. Owszem, do ży­
cia zapału  te raz  trzeba  więcej

I I
niż kiedykolw iek. Ale zapał, 
aby był praw dziw y, m usi być 
rozum ny. Bo i przed potopem  
bezbożni w eselili się, hulali, 
pili i jedli, a gdy ich Noe 
ostrzegał — szydzili. Mamy 
znaki, że jak iś potop cnce za­
lać ten  św iat — czas pom yśleć 
o arce. Bóg, k tó ry  każe nam 
żyć w tych  przełom ow ych cza­
sach, k iedy  w szystko się roz­
pada, w idocznie pow ołuje nas 
na budow niczych now ego, lep ­
szego życia. Czeka was życie 
bohatersk ie  — może niedługo — 
trzeba się przygotow ać. Trzeba 
się przyzw yczaić do gromów, 
aby naa nimi zapanow ać. Nie 
trw óżm y się, Bóg m usi zw ycię­
żyć. A gdy z Nim będziem y 
złączeni, n iety lko  sam i ocalimy 
się, ale ocalić się pomożemy 
rów nież innym. (C. d. n.)

Wuj.

Z BOLSZEWICKIEGO PIEKŁA
Je a e n  z księży, odpraw ia­

jących nabożeństw o, nadaw ane 
przez rad jostac ję  w ileńską, o- 
trzym ał list, na tu ra ln ie  r ie  d ro ­
gą pocztow ą, od nieznanej so­
bie p raw osław nej R osjanki z Su- 
wietów . L ist ten  w tłum aczeniu 
brzm i jak  następuie:

„Drogi Ojcze! Piszę pud świe- 
żem w rażeniem  pięknego na­
bożeństw a, k tó re  odpraw iłeś 
przed Cudownym obrazem  Mat­
ki N ajśw iętszej. Oboje z mężem 
w ysłuchaliśm y tego  nabożeń­
stw a na k lęczkach przed apa­
ratem  radjow ym . Serdeczne Bóg 
zapłać za m odły, k tó reś, Ojcze, 
zanosił przed tro n  Przeczystej 
Dziewicy. W iemy, żeś się  m odlił
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i za nas, nieszczęsnych, uciśnio­
nych, prześladow anych, skaza­
nych na Śmierć głodową. W szy­
scyśm y tu  głodni, zziębli, ob­
darci i bosi. Zapęazeni w ślepy  
zaułek  bez wyjścia, powolną 
tu  śm iercią um ieram y. Co się 
u nas dzieje, tego żadne pióro 
opisać nie zdoła. Mąż mój i ja 
jesteśm y młodzi, mamy dwoje 
dziatek. Chcemy jeszcze żyć, 
ale żyć i naczej Oboje przecież 
w idzieliśm y i znaliśm y inne ży­
cie. Cerkwie u nas w szystkie 
pozam ykane. W dom u nie w ol­
no zaw iesić ODrazów świętych. 
Żyjemy jak  dzikie zw ierzęta 
i musimy m ilczeć... Żyjemy 
w szyscy nadzieją n a  jak iś  cud.



W szak jes t Bóg w niebie. W ie­
rzę  mocno, że On nas wybawi. 
Ale k iedy? Nie podpisuję listu  
tego  nazwisKiem, gdyż Doję się, 
że gnyby go przeczytano, roz- 
strzelanoby mnie i m ęża".

K. A. P.

Kochani Koledzy!
Przerzedzają  się nasze sze­

reg i — oto w tym roku poże­
gnaliśm y na zawsze dwóch 
członków naszego Związku Ks. 
Bieleckiego i kolegę Dubiela 
b. p rezesa Koła K rakow skiego.

Msza żałobna będzie odpra­
w iona w jednym  z Zakładów  
Tow. Powśc. i Pr.

R eąu iescan t in pace.
Za Zarząd Związku 

Pochmara.

Szanowni Koledzy!
Pam iętacie praw ie wszyscy 

z jakim  to trudem  przed laty  
zaczęliśm y wydaw ać pisem ko 
p. t. „Nasze Życie". N astępcy 
nasi kon tynuu ją  tę zbozną pra­
cę w dalszym  ciągu.

Pi s e r  ko to  teraz  staje  się 
naszym  najserdeczniejszym  go­
ściem, o p o w i a d a j ą c y m  nam  
o Pawlikow icach, o przejaw ach 
życia zakładow ego i przenosi 
nas w sferę  w spom nień daw ­
nych lat. Na pow itanie jego 
odpow iedzcie jak  kiedyś: „Deo 
G ratias" i przyjm ijcie go do 
swego domu! Niech każdy za- 
kładow iec będzie p renum erato ­
rem „Naszego Życia"

Za Zarząd Związku 
Pochmara.

MOJE WSPOMNIENIA
Od pew nego czasu dostałem  

3zalonej gorączki poetyckiej, 
a w łaściw ie w ierszoliterackiej 
do napisania  jak iejś bo h a te r­
skiej epopei zakładow ej, Iud  
co najm niej p ięknego w iersza, 
k tó ry  m ógłbym  um ieścić w „Na- 
szeut Życiu". Nie m ając jednak  
żadnego do tego przygotow a­
nia ani ta len tu , gdyż muzy 
nie obdarzyły  mię swemi dary , 
począłem  robić s tu d ja p rz 3rgoto 
wawcze, Przeczytałem  parę  po­
ezji Słowackiego, p rzeg lądną­
łem  kilka utw orów  M ickiewicza, 
po k tó rych  nie uczułem  jeszcze 
w cale polotu poetyckiego.

W idząc więc, że to za w y­
sokie progi na me nogi, porzu­

ciłem  tę  tru d n ą  robo tę  i wzią­
łem się do pisania prozą. Uczy­
niłem  tc  dlatego iż człek, nie 
zw ażając na rym y, będzie m ógł 
łatw iej i serdeczniej w ypow ie­
dzieć swe myśli i uuzucia.

Ale o czem będę p isa ł?  K ła­
mać nie lubię, filozofem  ani 
litera tem  m e jestem , lecz m i­
zernym  pauprem  zakładow ym ; 
fantazjow ać byłoby tu  rów nież 
nie na miejscu.

Opiszę więc Kochanym  Czy­
telnikom  „Naszego Życia", n a ­
sze życie na podstaw ie w łasny ch 
w spom nień i wrażeń.

Część w iosny swego życia 
przepędziłem  miło i szczęśliw ie 
w tym tu  naszym  zakładzie,
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bo już w 8 r. życia oddała 
mię m atka po śm ierci ta tusia  
do zakładu. Tatuś mój był u- 
rzędnik iem  sądow ym  za au- 
strjack ich  czasów , i dopóki on 
żył pow odziło nam  się bardzo 
dobrze. Lecz po jego śmierci, 
zw łaszcza, gdy odm ówiono m a­
m usi pensji, a w łaściw ie o 70% 
zm niejszono, jako  wdow ie po 
u rzędn iku  austrjackim , znale-

i baw iłem  się w esoło z rów ieś­
nikam i w krok ie ta. W krótce 
zupełnie się oswoiłem  z z a k ła ­
dem  i otoczeniem  i czułem się 
niem al jak  w domu. Pan asy ­
s ten t w yznaczył mi zajęcie 
w karto flam i, ale poniew aż 
nie podobało mi się jakoś to 
zajęcie, uciekałem  „uważaczo- 
w i“, k tó ry  po długiem  szukaniu  
znajdyw ał m ię we m łynie, gdzie

Paw likow ice. Urocz. 3

źliśm y się w opłakanych  w a­
runkach . M amusia, nie m ogąc 
w szystk ich  dzieci wyżywić i w y­
kształcić , oddała mię do zakładu.

Z początku  było mi bardzo 
tęskno . Każdy kw iatek , każdy 
p taszek , a najw ięcej jaskó łk i 
p rzypom inały  mi strony  rodzin­
ne. Toteż często, gdy n ik t nie 
w idział, pop łakałem  sobie w k ą ­
c iku  i to mi p rzynosiło  ulgę. 
P re fek t zakładu, w idząc mię 
ta k  sm utnego, wziął mię raz 
za rękę , poprow adził do ogrodu, 
gdzie sm acznem i gruszkam i o- 
b ładow ał mi kieszenie. Ucie­
szony tym  darem  zapom niałem  
na  jak iś czas o w szystkiem

maja. Sokoli ćwiczą.

lubiłem  się w słuchiw ać w m ia­
row e tem po m aszyn. N iedługo 
potem  i do k a rto flam i się p rzy­
zwyczaiłem .

Lata w zakładzie w śród za­
jęć i nauk i m ijały szybko i miło. 
Czasami by ły  pew ne braki i n ie­
dom agania, czasam i dał się 
odczuwać b rak  chleba, lecz to 
w szystko znosiliśm y z uśm ie­
chem  i weselem , w idząc, że 
nasi przełożeni godni naśla ­
dowcy Ks. M arkiew icza, dzielili 
rów nież nasze losy. N ikt się 
n ie  skarżył, bo :
Ci, co w yrośli w  twardej z losem  w alce, 
W przągnieni w  jarzmo trudów i niedoli, 
Ci nie zważają, że cierń krw awi palce, 
N ie m yślą o tem, co boli.
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Płynie to życie nasze jako 
ten  potok w artko. N apotyka 
czasem  na m niejsze, lub w iększe 
głazy przeciw ności, walczy z ni­
mi, omija, gdy ich zwyciężyć 
nie może i p łynie  tak , płynie, 
póki nie w oadnie do oceanu 
wieczności. I choć czasem  cięż­
ko, doznajem y błogiej raaości 
z dobrze spełnionych czynów.

Całe życie nasze pełne  jest 
ciepła miłości b ra te rsk ie j i rze ­
czywiście panuje  u nas nastró j 
p ra w d z iw i rodzinny.

Ojcem naszym  jes t ks. Dy­
rek to r, a m atkę znajdow aliśm y, 
w zm arłej D obrodziejce p. Piaz- 
zowej.

Ta, choć już starsza  i chora  
osoba, pracow ała  n iestrudzenie, 
by popraw ić naszą dolę. W tym 
celu założyła „Koło P ań” w J a ś ­
le, k tó rego  celem  było n ie ­
sienie pom ocy naszym  zak ła­
dom. Zbierała składki na nasze 
cele, szyła nam  bieliznę, jed- 
nem  słow em  zupełnie nam się 
oddała.

A jak  ona nas kochała  i in ­
te reso w ała  się nam ii

Znała każdego z nas zosob- 
na, pam iętała  o im ieninach każ­
dego. W iedziała, jak  się  uczymy 
i spraw ujem y. Ile razy p rzy ­
jeżdżał? do nas przyw oziła nam 
różne specjały, przed których 
obdarzeniem  w ym usiła sobie 
od nas jak ieś dobre i p iękne 
przyrzeczenie, k tó re  było dla 
niej najm ilszą i najdroższą za­
płatą.

Rok tem u Bóg dobrotliw y 
zab ra ł ją  do Siebie na zasłu ­
żony spoczynek, skąd zapew ne 
nie p rzestaje  o nas pam iętać 
i m odli się za nami do Boga.

O Panie Boże, pam iętaj o niej, 
jako  i ona o nas pam iętała!

Z pośród  naszych w ycho­
wawców jeden szczególnie u- 
tkw ił mi w pam ięci: p. M alarz, 
mmtrz w małej naszej pracow ni 
m alarskiej. S iw iuteńki, na p iersi 
jego  niby p ła tek  śniegu, b ieleje  
siwa broda. K ochają go w y­
chow ankow ie, jako dobrego n a ­
uczyciela i przyjaciela

Ja  go też bardzo szanow a­
łem  i lubiłem  dla jow jalnego 
hum oru i dowcipu. Często cho­
dziłem  do niego i m iałem  o k a­
zję poznać jego szlachetną du­
szę. Lubi on bardzo  m łodzież 
i d latego często z chłopcam i 
obcuje.

Ze swej miłości nie w y łą­
cza on i zw ierząt. Psy poczuły 
wr nim dobrą duszę i często 
do niego zaglądają. N ieraz poa 
drzwiam i jego pokoju w aruje 
K ruczuś, czekający na okazję 
do w ejścia, jeśli te j okazji do­
czekać się  nie może, w spina 
się sam  do klam ki, by ią o tw o­
rzyć Gdy mu się to uda, bez- 
cerem onjalnie ta rab an i się do 
w nętrza, pew ny dobrego p rzy ­
jęcia.

Łasi się koło siw ego dobro­
czyńcy, w yrażając w ten  spo­
sób sw ą p rośbę  o dobry kąsek . 
A jak  coś dostan ie, z nadm iaru  
radości, w spina się do u s t sw e­
go dobrodzieja, z wdzięczności 
pokazując mu sw e straszliw e 
zęby. I n iety lko  że K ruczek 
dostan ie  dobry kąsek , ale i w y­
spać się tu może dowoli. A gdy 
mu tego  dosyć, z zadow oleniem  
opuszcza pokój, na pożegnanie 
kiw ając swą s ta rą  głow ą Z nie- 
m niejszej życzliw ości ko rzysta  
i osw ojona kaw ka, k tó ra  w szę­
dzie m yszkuje, coby ściągnąć, 
czasem  naw et rozzuchw alona 
w dranie się i na poduszkę p.
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M alarza, i trzeba  ją  dopiero 
zganiać z zakazanych  wyżyn, 
aby nie zrobiła  jak iegoś am ba­
rasu .

Oto k ilka  fragm entów  z na­
szego życia, sk reślonych  ce­
p ra  wda nieudolnie, lecz ze szcze­

rą  chęcią odzw ierciedlenia na­
szych stosunków , oraz, by za­
chęcić innych do w iększego in ­
teresow an ia  się naszem  życiem.

S. Chichłowski 
ucz. V. ki. gimn,

W R Ó G  L U

J e a n ą  z w ielu przyczyn 
nędzy m aterja lnej i m oralnaj 
pew nych jednostek , upadku 
obyczajów, jes t a l k o h o l i z m .  
Już praw ie w szyscy zdrowo 
m yślący nazw ali alkoholizm  
k lęską  społeczną, ale n ie wszy­
scy stanęli m ężnie Jo  otw artej 
w alki z alkoholizm em . Do wąlki, 
k tó ra  nie na  słow ach i dobrych 
chęciach, ale na odważnym  
czynie polegać powinna.

Używanie a lkoholu  i nap o ­
jów zaw ierających  mniej lub 
więcej a lkoholu  w yrządza czło ­
w iekow i niepow etow ane szkody 
n ia te rja lue  i m oralne. Nawet 
um iarkow ane używ anie a lko­
holu  w yw iera ujem ny wpływ 
na czynności żołądka, w ątroby 
i serca. N atom iast nadm ierne 
używ anie napojów  alkoho lo ­
w ych sta je  się w bardzo wielu 
p rzypadkach  powodem  upośle­
dzenia w ładz um ysłow ych i za­
niku poczucia m oralnego, k tó ry  
sta je  się  p rzyczyną w szelk :ch 
nadużyć, p rzestępstw  i zbrodni. 
Zgubny wpływ alkoholu  obja­
w ia się n iety lko  na p ijakach  
ale i na ich potom stw ie, u k tó ­
rego  bardzo  często okazują się 
cechy niedorozw oju i zw yrod­

D Z K O Ś C I
nienia fizycznego i um ysłow e­
go. Dzieci alkoholików  podle­
gają w licznych w ypadkach pa' 
daczee i innym  chorobom  ne i- 
wov'ym. Są niezdolne do pracy 
um ysłow ej i sk łonne Jo  p rze­
stępstw .

Ja k  zgubnio działa alkonoi 
na zdrow ie człow ieka, a szcze­
gólnie na czynności mózgu, 
św iadczy o tem  sm utna lecz 
praw dziw a rzeczyw istość, że 
między um ysłow o chorym i co 
szósty  u leg ł chorobie z pow o­
du zatrucia  się nadm iernem  u- 
żyw aniem  alkoholu.

W Polsce, jak  podaje jedno 
z czasopism  pośw ięconych w al­
ce z alkoholizm em , w ypija się 
w ciągu jednego roku  50 mil- 
jonów  litrów  wódki. P iędziesiąt 
m iljonów litrów trucizny, w y­
rządzającej łyle szkód tem u, 
k tó ry  pije, jego potom stw u 
i społeczeństw u. Trucizny, k tó ­
ra  jest źródłem  ty lu  w szelkiego 
rodzaju przestępstw . Pięćdzie­
s ią t m iljonów, to  w prost nie do 
uw ierzenia; a jednak  ta k -  jest.

A  jeżeli zważymy, że jeden  
litr  w ódki kosztu je przeciętn ie 
8 zł., to 50 m iljonów v y n 5esie 
ni mniej ni więcej jak  ty lko 400
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miljonów złotych. Jakże  to w iel­
ka sum a w ydana na rzecz nietyl- 
ko że n iepotrzebną, niepoży- 
teczną, ale w prost szkodliwą. 
Ileż m ożnaby zrobić dobrego 
za te m iljony z ło tych?

Czas więc, aby każdy kto 
i jak  może, w ziął się do zwal­
czania alkoholizm u. Pośw ięca­
jąc bowiem  sw oje siły  w alce 
z alkoholizm em , przyczyni się 
do usunięcia  w ielu szkód ma- 
terjalnycb , do podniesien ia  po­
ziom u m oralnego, jednem  sło ­
wem spełn i dobry  czyn w zglę­
dem  społeczeństw a i ludzkości.

E. Bała.

K R O N I K A

Z Pawlikowie.
Z m iesiącem  bzu i róż roz­

poczęliśm y nabożeństw o do Kró­
lowej Polski i Pani św iata. Co­
dziennie w w ieczornej porze 
sp ływ a na łąk i i łany  okoliczne 
chór m łodzieńczych głosów , 
w ielbiących w litan ji N iepoka­
laną  Dziewicę. A w rzęsiście 
ośw ietlonej kaplicy  wśród kw ia­
tów  i zieleni kró lu je  M arja 
i b łogosław i swoim  dziatkom .

3. Maja. — Do uroczystości 
narodow ej przygotow aliśm y się 
oddaw na. Niczego nie zan iecha­
liśm y, coby m ogło uśw ietnić 
rocznicę, tak  d rogą sercu  każ­
dego Polaka. Z brzaskiem  dnia 
o rk ies tra  nasza uda ła  się  na 
poblisk i pagórek  i tam odegrała 
pobudkę, oznajm iając całem u 
św iatu , że dzień św ięta naro ­
dow ego już się rozpoczął. W y­
stąp ien ie  naszej kapeli w yw arło
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rów nież czarujący w pływ  na 
przyrodę, albow iem  m ieszkańcy 
naszego lasku  zrobili gdzieś 
jednodniow ą wycieczkę.

Przed frontem  dom u szele­
ściła, po ruszana  w iatrem , o- 
grom na narodow a flaga. W ielki 
afisz, przybity  przy głów nych 
drzw iach, zapraszał każdego na 
obchód, k tó ry  się m iał rozpo­
cząć o godz. 3-ciej po południu.

O godz. 10-tej odbyła  się 
uroczysta  suma, podczas k tórej 
w ystąpili nasi sokoli ze swoim 
sztandarem . Do południa  pogo­
da b y ła  p iękna, ale słońce ja ­
koś siln ie p rzypiekało . Była o- 
baw a deszczu, ale n ik t się z nią 
nie zw ierzał, aby „nie w yw o­
ływ ać w ilka z lasu®.

Ale trudno! Po majówce, 
k iedy w szystko było już p rzy­
gotow ane do obchodu, zaczął



najpierw  mżyć kapuśniaczek, 
k tó ry  później zm ienił się naw et 
w spory deszczyk. Tymczasem 
przybyło  jeszcze kilku znaczniej­
szych gości z W ieliczki i obchód 
mimo w szystko m iał się rozpo­
cząć od ćwiczeń sokolich. Na 
szczęście n as ta ła  chwilow a po­
goda. Przy akom panjam encie 
o rk iestry , k tó ra  usadow iła się 
najpierw  w rogu  domu, a n a ­

się do refek ta rza , zmienionego 
tym czasem  na salę tea tra lną . 
Tu w ystąp ił jeszcze chór, n a ­
stępn ie  odbyły  się deklam acje 
i odczyt. N akoniec odegrano 
d ram at 5-aktow y, p. t. „Posą­
dzony".

12. — Do poboru w ojskow e­
go w W ieliczce stanę ło  kilku 
naszych rekrutów . Jak ie  kate- 
gorje otrzym ali, je s t to  narazie

Paw likow ice. Ślusarze bardzo z a ję c i . . .

stępn ie  w yw ędrow ała do parku, 
sokoli w ystaw ili k ilka obrazów  
ręcznych i lancam i. Hum ory już 
się popraw iły, bo naw et słońce 
zaczęło gdzieniegdzie nieśm iało 
spoglądać z pośród liści i roz­
poczęło się  staw ianie  piram id. 
Zwinność i odw agę sokolików  
nagradzali goście hucznem i o- 
k laskam i. Na zakończenie w y­
s tępu  przećw iczono obraz rę ­
czny „Boże coś Polskę".

Poniew aż jednak  deszcz nie 
da ł całkiem  za w ygraną i za­
czął znowu psuć zabaw ę, na do­
kończenie obchodu udaliśm y

ta jem n icą ... publiczną.
15. — Zielone Św iątki były 

napraw dę zielone. Cała p rzyro­
da przybrała się w szm aragdy, 
a gdzieniegdzie i p iękny kw iat 
wabi oko. Zabaw y w parku  p ra ­
wie nie usta ją . W szelkiego ro ­
dzaju p iłk i są w ruchu. W ie­
czorem  nasi rzem ieślnicy, a m ia­
nowicie ś lu s a r z e  w y s t a w i l i  
3-ak tow ą kom edję p. t. „Łobuz". 
W dniu następnym  grali po­
w tórnie dla publiczności pawli- 
kow ickiej, k tó ra  z pow odu pię­
knej pogody przybyła  dość li­
cznie.
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18. — Dość wcześnie, bo 
dopiero  dzisiaj skończyliśm y 
sadzenie ziem niaków. Nie było 
bowiem  czem sadzić, aż dopie­
ro  udaliśm y się na kw estę  do 
okolicznych w iosek i zebra liś­
my dwa wozy ziem niaków , k tó- 
rem i zasadziliśm y resztę  pola. 
W ogrodzie p racu je  się  rów nież 
przy sadzeniu  pom idorów.

21. — O godz. 3 ciej 15 min.

ciepłą, że am atorów  do kąp ieli 
nie brakuje.

W ieczoram i rów nież w ygry­
wa przepiękne tre le  słow ik, 
gnieżdżący się w lasku  dębo­
wym. Z rozkoszą słucha  się 
śpiew u tego n i e z r ó w n a n e g o  
śp iew aka naszych lasów.

24. — K ilka w iekow ych 
i m łodszych sosen  w p ark u  pa­
dło pod ciosam i naszych sto-

Paw likow ice. I w  stolarni robota w r e ...

po południu słuchaliśm y p ięk ­
nego odczytu, k reślącego  s to ­
sunki w naszych zakładach , 
a w ygłoszonego w poiskiem  ra- 
dju przez Ks. Dr. H enryka W e- 
ryńsk iego  p. t. „0  tem, co z serca 
w yrosło”. Czcigodny refe ren t 
podniósł w nim  spraw ę s ie ró t 
ubogich, w ychow yw anych w n a ­
szych zakładach , w zyw ając rów ­
nocześnie Społeczeństw o do u- 
dzielenia tym że w ydatniejszej 
pom ocy. Spodziew am y się, że 
apel ten  do serc  litościw ych 
odniesie pożądany sku tek .

W iosna już je s t w całej pełni. 
Słońce przygrzew a siarczyście, 
woda w staw ku  już jest na  ty le

larzy i drw ali. D rzewa te uschły  
jeszcze z pow odu silnych m ro­
zów w r. 1928 i już poczynały 
się psuć. Koniecznie w ięc trz e ­
ba je  było  wyciąć. Gałęzie w ięc 
poszły na opał, drzew o zabrali 
sto larze na m aterja ł, a szewcy 
korę, po trzebną do garbow ania 
skór. W w arsztacie  sto larsk im  
robo ty  nigdy nie b rak , czasem  
ty lko  z m aterja łem  krucho. Te­
raz  więc ta  bo lączka zostan ie  
usun ię tą .

26. — W św ięto Bożego Cia­
ła  urządziliśm y u roczystą  p ro ­
cesję z Najśw. Sakram entem . 
W p ark u  ustaw iono 3 o łtarze , 
czw arty  urządzono w kapliczce
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przy zakładzie. W procesji o- 
prócz w ychow anków  w zięła 
bardzo licznie udział ludność 
z sąsiean ich  w iosek

28. — Z W ieliczki przybyli

do nas na m ajów kę uczniowie 
3-ciej k lasy  gimn. i zabaw iali 
się na naszym  placu g rą  w piłkę 
nożną.

A. Wisz.

Z Zakładu św. Józefa w Krakowie
N aoożeństw o poranne zwy­

czajne. Po obiedzie m ieliśm y 
w ycieczkę szkolną uo Skały 
T w a r d o w s k ie g o .  Przy Parku 
K rakow skim  m ieliśm y zbiórkę, 
a  następn ie  z p. p rofesorem  ru ­
szyliśm y do w ym ienionego m iej­
sca. Zwiedziliśmy tam  szkołę, 
jask in ię , k tó ra  w edle inform acji 
p. p ro feso ra  była k iedyś m iesz­
kaniem  zbójców. N astępnie u- 
siedliśm y na szczycie skały , 
gdzie p. prof. opow iadał nam 
ciekaw ą i zajm ującą blstorję  
Tw ardow skiego

Dzisiaj zam iast nauk i w szko­
le m ieliśm y p róbny  śpiew  na 
B łoniach krakow skich . Należy­
my bowiem do chóru, sk łada­
jącego Się z 3200 dzieci, m ają­
cego ju tro  w ystąpić ze śpiewem  
podczas Mszy św. Dotąd śp ie­
w aliśm y grupkam i w szkołach, 
a od paru  dni próbujem y, jakto 
pójdzie razem . W ieczorem , n ie­
k tó rzy  b rali udział w pochodzie 
po m ieście t. zw. „capszczyku". 
Dzisiaj p. k raw iec ma dużo ro ­
boty, przyszyw a guziki, prasuje 
ubranka, aż mu się pot z czoła 
leje, a tu  jeszcze spory  stosik  
do prasow ania, poniew aż m u­
sim y się na ju tro  w ygalanlow ać. 
Rów nież i naszym  paniom  od 
b ielizny dostało  się niem ało, 
gdyż spieszą się co tchu  z p ra ­
sow aniem  kołnierzyków , chu­
steczek, tern bardziej, że odda­
liśm y w sobotę  do p ran ia , a o t 
na  ju tro  już ich potrzebujem y.

Święto Królowej K orony Pol­
skiej i Państw ow e. Od ran a  ra ­
dość, w esołość i św ieżość m a­
ja. Z wieży m arjackiej słychac 
było, jeszcze gdyśm y byli w łóż­
ku, p ieśni do Ń. Marji P Ulice 
p rzybrane we flagi państw uw e, 
m iejskie, a gdzie n iegdzie i inne 
zwieszały się  z konsulatów  
państw  obcych.

M usieliśm y się  ze śn iada­
niem  spieszyć dlatego, że trze ­
ba było duść w cześnie zebrać się 
na Błoniach, by się przed nabo ­
żeństw em  mogfo odpow iednio 
ulokow ać nasz przeszło  3 ty się ­
czny chór, sk ładający  się z dzie­
ci ze szkół pow szechnych m ia­
s ta  Krakow a. Śpiew w yszedł 
w spaniale, śpiew aliśm y 3 pieśni 
przy akom panjam encie o rk ie ­
stry  k o le jo w e j ,  naprzem ian 
z w ojskow ą Po nabożeństw ie 
defilow aliśm y. Po obchodzie 
niocuo głodni i zm ęczeni w ró­
ciliśm y do zakładu. W ysłaliśm y 
3 przedstaw icieli do zakładu 
paw likow ickiego na obchód.

W niebow stąpienie Pańskie. 
Z rana byliśm y na nabożeństw ie, 
k tó re  ks. d y rek to r celebrow ał 
a m yśm y śpiew ali pieśni. Po 
obiedzie w ybraliśm y się  na prze­
chadzkę w stronę  Bielan, i zw ie­
dzili śm y tam  p ras ta ry  słynny  
k lasz to r XX. Kainedułów.

Od dzisiaj zasiedli dwaj nasi 
koledzy do egzam inu do jrza ło ­
ści. Jeden  z gim nazjum , drugi
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ze szkoły  średniej (werkm i- sy ła ją  pozdrow ienie i życzą do- 
strzów ki). Szczęść im Boże! brego złożenia egzam inów

W szystkim  kolegom  z zakła- koledzy z Krakow a,
dów Tow. Powśc. i Praca za- F. M.

Zakład św . Józefa. Sokolik i na „baczność”.

Z Dziatkowicz

W ezwani przez Szanownego 
R edak to ra  do odezw ania się, 
chcem y coś niecoś i o Dziat- 
kow iczach napisać. Nie opisuje­
my tu  okolicy naszej, owych 
pagórków  leśnych  przez A da­
ma w yśpiew anych, bo R edakto­
row i okolice nasze znane. Niech 
że w ięc sam  sk reśli obraz ziemi 
Now ogródzkiej. Z „naszego ży­
cia* do „Naszego Życia* d rob­
ne ty lko  wiadom ości przesłać 
chcem y. W iosna zaczęła się 
tego roku  jak  na  tu te jszą  oko­
licę w yjątkow o wcześnie. W iel­
kanoc obchodziliśm y jeszcze 
w śród głębokiego śniegu, by ła  
w yborna sanna. Po św iętach 
atoli śnieg naraz zniknął, zro­

biło się ciepło. W iosna w łaści­
wie teraz  w całej pełni. Drze­
wa ukw iecone jak  u w as już 
z końcem  kw ietn ia  lub w począt­
kach  m aja. Św ięto m aja, to je s t 
u roczystość Królowej K orony 
Polskiej N. M. Panny obcho­
dziliśm y w edług  naszej m ożno­
ści jak  najradośniej. Pobudka 
pieśni m arjańskich  zbudziła nas 
ze snu.

Lud okoliczny, po lsk i lud zac­
ny i pobożny zeb ra ł się w obszer­
nej kaplicy  zakładow ej na  u ro ­
czyste nabożeństw o odpraw ione 
przez X. D yrek to ra  A ndreasika. 
Po południu odbyła się akadem - 
ja  M arjańska jakoż i ku uczcze­
niu pam iątki konsty tucji 3 m aja.
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Złożyły się  na nie refera ty , 
deklam acje, śpiew y i m uzyka 
tu tejszej kapeli, grającej nie go­
rzej od w aszej. K apela odegrała  
już w w igilję św ię ta  capstrzyk  
w tu tejszej w iosce. Uroczystość 
z a k o ń c z o n o  przedstaw ieniem  
scenicznem  „Orlęta*.

Przed k ilku  dniam i odw ie­
dził nas poraź p ierw szy nowy 
s ta ro s ta  tu te jszego  pow iatu  p. 
N eugebauer, b ra t in spek to ra

arm ji, genera ła  N eugebauera. 
Spodobał mu się  zakład, zado­
wolony z spraw ozdania zakładu 
odjechał po jednogodzinnym  
pobycie w śród nas.

Życie nam  szybko schodzi 
w śród pracy  o chleb codzienny 
i rozryw ek po pracy.

P o z d r a w i a m y  k o l e g ó w  
w szystkich innych zakładów .
27 m aja 1932 Dziaikowiczanie.

Moje wrażenia z lotu W arszawa-Tokio
29 VIII. Kazań — Omsk (1600 kim. w 9 g. 20 m nut.)

W yjątki z p ięknej książeczki kpt. O rlińskiego, wyd. przez L O. P. P.

(Ciąg dalszy.)

W ystartow aliśm y przy  ładnej 
pogodzie o w schodzie słońca. 
Lecieliśm y jak ieś pół godziny, 
k iedy  zaczęła się k łęb ić  m gła 
naziem na. P róbow ałem  lecieć 
pod m głą, ale się nie udało. 
W zbiłem  się więc na 1200 m tr. 
nad  n ią  i tak  leciałem  poom ac- 
ku  w ciągu  2-ch godzin. Lot 
tak i należy do najbardziej n ie­
bezpiecznych, w razie  zepsucia 
się m otoru  — pew na śm ierć, 
a co najm niej — połam anie 
apara tu , nie m ożna bowiem  
w ybrać z góry  odpow iedniego 
te re n u  do lądow ania. Nie m y­
ślałem  jednak  o śm ierci, lecz 
jedynie o tern, aby znaleść ja ­
kiś otw ór w mgle i zdołać się 
przebić. Jakoż znalazłem  w re­
szcie upragn ione „okno*, w la­
złem  pod m głę i na  w ysokości 
100 m. zorjen tow ałem  się, gdzie 
się znajduję. O kazało się, że 
zboczyłem  z d”ogi bardzo  n ie ­
wiele. W ziąłem  więc w łaściw y 
k ierunek  i raźn ie parłem  n a ­
przód.

Zaczęły się podnóża Uralu. 
M inąłem  Krasnoafim&k. Pogo­
da była pod psem . C hm ury7 
deszcz. Leciałem  nisko pom ię­
dzy dwom a w arstw am i chm ur. 
W ysokościom ierz pokazyw ał mi 
800—900 m tr., lecz od w ierz­
chołków  drzew i gór dzieliło 
m nie najw yżej pa rę  m etrów . 
Moja m apa rosyjska, pudobnie, 
jak  w iadom ości m eteorologicz­
ne w M oskwie, okazała  się 
bardzo nieścisła . W pew nej 
chwili zobaczyłem  pod sobą 
jakąś całkiem  inną  m iejsco­
wość, niż ta, k tó rą  w skazy­
w ała m apa. M yślałem , że zb łą­
dziłem, postanow iłem  jednak  
lecieć naprzód, k ieru jąc  się 
kom pasem . Intuicja, tak  n ie­
zbędna lotnikow i, nie zaw iodła 
m nie tym  razem , do tarłem  
bowiem  nad  a rch ipelag  jezior 
w okolicy E ka tery n b u rg a  (obec­
nie Sw ierdłow ska).

Lecąc nad m iastem , m yśla­
łem  o traged ji rodziny carskiej, 
k tó ra  zosta ła  tu  w ym ordow ana.
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Tym czaseem  pogoda zaczęła 
się popraw iać. Od E kateryn- 
bu rga  wziąłem  na przełaj, k ie ­
ru jąc  się w edług  kom pasu 
na południow y w schód. G ładko 
przeleciałem  300 kLn. dzielą­
ce E k a iery n b u rg  od K urganu, 
gdzie spo tkałem  się znowu z 
torem  kolejowym . P rzestrzeń  
K urgan -O m sk  pokry łem  przy 
pięknej pogodzie na w ysokości 
1500 m tr.

K ubiak w pew nej chwili, 
z zachow aniem  w śzelkicn o s tro ­
żności, zapalił pap ierosa. Po- 
czuwszy nagle dym, doznałem  
niem iłego uczucia, sądząc, że 
coś się pali w moim aparacie. 
D opiero, k iedy się obejrzałem  
i zobaczyłem  zadow oloną tw arz 
m ojego tow arzysza, zaciągają­
cego się w najlepsze, uspoko­
iłem  się i pokazałem  m u na 
migi, że chce mi się jeść. Ku­
biak  podał mi „K anapkę" po ­
chodzącą ieszcze z W arszawy. 
Chleb był trochę  suchy, ser 
jeszcze bardziej — ale sm ako­
w ała rńi w ybornie, bowiem 
przypom inała W arszaw ę i jako, 
że na  tak ie j w ysokości wogóle 
w szystko sm a k u je . . .

Lecieliśm y te raz  nad istnym  
krajem  jezior, k tó re  ślicznie m i­
go ta ły  wT słońcu, ro jąc się od 
dzikiego ptactw a. Po dziew ię­
ciu godzinach lotu zasreb rzy ła  
się w stęga  rzeki Irtysz, zbli­
żaliśm y się do Om ska.

W Omsku, po jednem  o k rą ­
żeniu, sam olot nasz lekko  poto­
czył się po m uraw ie na  tam t. 
aerodrom u. O czekiw ało nas 
k ilku  m iejscowych dygnitarzy  
i fo tografów . Dowódca dywizji, 
kom endan t garn izonu i prezes 
m iejscow ego oddziału  Awia- 
chim a w jednej osobie, nader

sym patyczny „diada", jak  się 
okazaio, b. podoficer gw ardyj- 
skiego pułku, jednem  słowem
— tow. M asłów, zajął się nami 
bardzo serdecznie.

W zruszyła mnie, k iedy  w sia­
dałem  do jego sam ochodu, n a ­
stępu jąca  scena. N ieśm iało pod­
szedł do m nie jak iś ubogo u- 
b rany  człowiek;, najw idoczniej 
robotn ik  i, n iespokojnie się oglą­
dając, zapy ta ł łam aną  polsz­
czyzną : „Kiedy pan w yleciał 
z W arszaw y?" Dopow iedziałem  
mu, że — dw udziestego sió­
dm ego. „Bo ja  też jestem  P o ­
lak  . . .  ze Lwowa . . .  „wojenuo- 
p len n y j. . . “ c iągnął g łucho. 
Chciał jeszcze coś mówić, ale 
sam ochód ruszył. Poszły  za 
m ną jego beznadziejne sm utne 
oczy i z n ik n ę ły ... na zawsze...

J i dziem y z M asłowem przez 
m iasto. Mój cicerone pokazuje 
mi co chw ila jak iś  budynek, 
przew ażnie o ch arak te rze  sp o ­
łecznym , tłum acząc mej tępej 
burżujskiej głow ie jego  znacze­
nie. W ogóle usilnie mnie agituje.

Pojechaliśm y naprzód  na 
telegraf, gdzie nadałem  dep e­
szę do Moskwy, potem  — do 
hotelu . Tam  był już p rzygoto­
w any pokój o dwóch łóżkach
— dla m nie i dla K ubiaka- 

Mimo, że byłem  piekieln ie
zmęczony, tow. M asłów w ycią­
gnął m nie gw ałtem  na m iasto, 
k tó re  zresz tą  zrobiło  na m nie 
bardzo  nieszczególne w rażenie. 
Publiczność szara, ulice zarzu­
cone „siem ieczkam i". Je s t i 
„stad jon  sportow y", n iedaw no 
w ybudow any na  placu, gdzie 
m ieścił się sk ład  drzew a; był 
naw et jak iś  mecz piłk i nożnej
— w szystko to  jednak  bardzo  
mało ciekaw e. C. d. n
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H ert st arożytna A ija, stolica 
zachodniego A fganistanu, jedno 
z najstarszych  m iast w świecie, 
w edług k ron ik  persk ich , był 
50 razy  zdobyty, 50 razy  znisz­
czony i 50 razy  odbudow any. 
W  w ieku XV-m zdobyli go P e r­
sowie, w roku  1718 Afgańczycy 
i odtąd co la t k ilkadziesią t 
zm ieniał pana.

P’erw sza arm ata, w yrzuca­
jąca kule za pom ocą prochu, 
zosta ła  użyta  pod Metzem w r, 
1324, aie dopiero przy  końcu 
tego w ieku ukazu ją  się w b i­
tw ach działa.

P ierw szą rusznicę sporzą­
dzono w Perug]i w r. 1364.

Początkow o w yrabiano  a r ­
m aty  drew niane, w ew nątrz o- 
b ijane blachą.

G ustaw  Adolf m iał arm aty  
p okry te  w y g o t o w a n ą  skórą  
i wzm ocnione obręczam i żelaz­
nymi.

Na w ybrzeżach A m eryki zło­
wiono n ieaaw no białego raka 
i p rzesłano  go do WashingLonu. 
W  m uzeum  oksfordzkiem  zn a j­
duje się także biały  rak , z ga­
tunku  „P a b n a m s11, złow iony 
w m orzu Śródziem nem .

W Rzymie, za panow ania 
królów , wino należało  do rzad­
kości; nie wolno go było pić

C I E K A W E

m ężczyznom  przed ukończeniem  
la t trzydziestu , koDietom zaś 
w zbronione było zupełnie. Me- 
cenius zabił żenę, za p rzek ro ­
czenie tego  praw a, a Romulus 
un iew innił m ordeicę Fabiusz 
W iktor opow iada w kronice, że 
pew na kobieta zosta ła  przez ro ­
dzinę zm uszona do oamobój- 
stw a, poniew aż w yłam ała szaf­
kę, w k tórej schow ane były 
klucze od piwnicy. Inną Rzy- 
m iaukę pozbaw iono posagu dla­
tego, że w ypiła więcej wina, 
niź w ym agało zdrow ie. W w ie­
kach  następnych  obyczaj ten 
s ta ł się mniej surow y, dlatego 
teź przyczynił się do rozkładu 
państw a Rzym skiego.

Jedną  z najw ięcej zadziwia­
jących cech ob łąkan ia  jes t b rak  
łez. Furjaci, m elancholicy, m an­
iacy nigdy nie płaczą, a jeżeli 
się  zdarzy, że w szpitalu  zaleje 
się łzam i, to dowód, że zaczy­
na przychodzić do zdrow ia. Je- 
dynie ludzie, znajdujący się 
w posiadan iu  w szystkich  władz 
u m y s ł o w y c h  m o g ą  p ł a k a ć  
i w łzach znaleść ulgę d la swej 
boleści; w arja t będzie opow ia­
dał o najw iększych cierpieniach, 
będzie się skarży ł na okru tne 
katusze, a mimo to oczy jego 
będą suche.

P O C Z T A  „ N A S Z E G O  Ż Y C I A “
Potykalski z Dziatkowicz. — praw ie treśc i. R edakcja prze-

O trzym aliśm y k u  naszej szcze- chyliła  się ostatecznie na stronę
rej radości dwie koresponden- krótszej. Aby jednak  w przy-
cje od W as. W kłopocie jednak  szłości uniknąć niem iłych dla
znalaz ła  się  R edakcja, gdy au torów  n iespodzianek , radzi-
przyszło wybrać, k tó rą  oddać my działać w porozum ieniu
d o d ru k u , gdyż były  tej samej U k ł o n y  i p o z d r o w i e n i a  dla
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w szystkich. Polecam y się i n a ­
dal pam ięci dziatkow iczan.

Tomasz z Pawlikowie. — Pyszny 
niedołęga D iogenes stanow czo 
nie um iał szukać człow ieka. 
Szukał go tam, gdzie w iedział, 
że nie znajdzie. Najlepiej szu-

R Z E C Z Y

K ochany F ran icku!
N ajpirw  cie w itom a słowami 

niech bendzie pochfolony Jezus 
K rystus i ta  M atka Przena- 
św ientso

Zaruśko z pocontka przepro- 
somy ciebie, ześw a tak  długo 
nie pisali. A le ty  cheba wis, 
kochany Franicku, ze tyroz 
grule sadziwa, Donosiwa ci ze 
zdrow i jezdeśw a, ty lko  ze tego 
M ucka to wciąż te  kolki trap ią , 
a staro  k rasu la , ta  w ięcy ła- 
ciasto róg se załam ała.

Franicku! p iso łeś nom, że do 
W ąsy chałupy pięc nasychby 
wlazło, żebyś sie ta  w ni nie 
zabłonkoł, boby cie i nie zna 
lozł, a co do te  he iek try k i to 
tab a rd zo  nie nabliżoj się, bo s ta ­
ry  W ojciech, łok ru tn ie  mondry 
gazda, co to i u m acedoniji by- 
woł powiado, ze ta  e len tryka  
to chocioz za śkłem to łona 
jednak  tako  mo siłe, ze i łoballć 
potrafi, a naw et rych tyk . i za­
bić, w ienc sie ta  i nie nablizoj, 
zeby cie nie fajtnęła.

A teroz Franecku p ises n i­
by ze to k iełbasy  i k rzonu  kces. 
O la boga F rancik  cy tyz mos 
boga w sercu, to  twoi łojcow ie 
wciąż godali, zeby cłek  o je-

kać ch a rak te ru  i sprawiedliwo­
ści bliżej — w sobie — aż do 
skutku .

Świstała z P a w l i k o w i e .  — 
R edakcja nie może,

Do kosza niebożę I

W E S O Ł E

dzeniu m ało m yśloł, a panu 
bogu pocirzem  w ięcy sie przy- 
miloł, a ty  o k iełbase  sie do- 
p rosos i wciąż o żarciu  m yślis. 
Bój sie boga chłopok, za takie 
zbytki w ty k  Ciężkich casach  
to cie pom buk  pokorać może 
okrutnie. Ty wiency po tak ie  
rzeczy nie pisuj, bo ih ci wcale 
n iedow a, podzienkuj panu  Bogu 
żeśw a cie do onegu zakładu  
łoddali, gdzie sie m ozes na po- 
rzonnego i ucciwego cłeka wy- 
kierow ać. Oso Dno m use napisać 
do tw ych przełożonych, zeby 
cie tam  nieroz poskiem  zdzie­
lili jak  bedzies gałganem . A 
bu ty  z cholew am i to ci na  zi­
mę M aciek przyw iezie.

Tero jus F rancicku  końce 
i prose ciebie, żebyś ino nom 
wrstydu  nie narob ił i dobrze se 
pam itoł, ze ty  s ie ro ta  i ze 
twoim dom em  to tero  zakłod, 
k tó ry  cie litościw ie przygarnął. 
Nie pstrykej tam  casem  kozioł- 
KÓwino sie uc,bo to ty lko  bodzie 
twojem  m ajontkiem  co sie ty  
naucys.
Polecom y ciebie teroz  M atce 
Naj iw ięntsy  i opiece w szystkich  
św ienlych pańsk ich  tw oja b a b ­

k a  i w szyscy krew ni.

Czas n a sz  — to ży c ie  nasze . Tle k to  traci i m a rn u je  czasu , ty le  też  
trac i i m a rn u je  życ ia  sw ego.
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